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  Książkę tę dedykuję mojej babci,

  która zawsze służyła mądrą radą,

  chętnym uchem i sercem pełnym miłości.

  Co dzień za Tobą tęsknię.


  Nawet szczęśliwe życie nie może się obyć bez pewnej dozy ­ciemności, a słowo „szczęśliwe” straciłoby znaczenie, gdyby nie towarzyszył mu oponent w formie smutku.


  K. Jung, Sztuka życia, tłum. R. Reszke


  Rozdział pierwszy


  Bez obaw, kochanie, wszechświat zawsze wyrównuje szale. Jego ścieżki bywają niezbadane, ale zawsze sprawiedliwe.


  Isabelle Dallaire, Babcia


  Kira


  Na długiej liście złych dni ten zajmował pierwsze miejsce. Abyła dopiero dziewiąta rano. Wysiadłszy zsamochodu, wciągnęłam głęboko ciepłe, późnoletnie powietrze iruszyłam wstronę Banku Oszczędnościowego Doliny Napa. Parny poranek drgał wokół mnie, apowonienie drażnił słodki zapach jaśminu. Westchnęłam, otwierając przeszklone drzwi wejściowe do banku. Spokojne piękno zdawało się nie na miejscu– mój ponury nastrój kontrastował ostro zciepłym, słonecznym dniem. Arogancka myśl, jak sądzę. Jakby pogoda powinna odzwierciedlać mój nastrój.


  – Wczym mogę pomóc?– spytała radosna brunetka, kiedy podeszłam do jej okienka.


  – Dzień dobry– powiedziałam, wyciągając ztorebki dowód tożsamości istarą książeczkę oszczędnościową.– Chcę zamknąć to konto.– Przesunęłam oba dokumenty wstronę okienka. Narożnik książeczki był odgięty iukazywał liczby, które babcia wpisała, kiedy pokazywała mi, wjaki sposób pilnować wpłat. Wspomnienie to ściska mnie za serce, ale zmuszam się do radosnego, mam nadzieję, uśmiechu, adziewczyna bierze książeczkę, otwiera ją izaczyna ­wpisywać numer konta.


  Wspominam dzień, wktórym założyłyśmy konto. Miałam dziesięć lat ibabcia przyprowadziła mnie tutaj, aja dumnie wpłaciłam pięćdziesiąt dolarów, które od niej dostałam za wakacyjną pomoc wpracach ogrodowych. Przez lata odwiedzałyśmy tutejszy bank, kiedy zatrzymywałam się wjej domu wNapa. Nauczyła mnie prawdziwej wartości pieniądza– trzeba się nim dzielić, pomagać potrzebującym, ale uosabia też pewien rodzaj wolności. To, że obecnie miałam niewiele pieniędzy, mało możliwości ruchu, acały posiadany przeze mnie dobytek leżał upchnięty wbagażniku mojego samochodu, stanowiło dowód, jak dalece miała rację. Wszystko można było omnie powiedzieć, ale nie że jestem wolna.


  – Dwa tysiące czterdzieści siedem dolarów iszesnaście centów– oznajmiła kasjerka, podnosząc na mnie wzrok. To nawet nieco więcej, niż się spodziewałam. Dobrze. Bardzo dobrze. Potrzebowałam każdego centa. Wypuszczając powoli powietrze, złączyłam ręce na ladzie iczekałam, aż dziewczyna odliczy gotówkę.


  Kiedy pieniądze znalazły się bezpiecznie wmojej torebce, akonto zostało zamknięte, życzyłam kasjerce miłego dnia iruszyłam wstronę wyjścia, zatrzymując się przy źródełku.


  Poczułam zimną wodę wustach, a z biura za rogiem dobiegły mnie niewyraźne słowa: „Grayson Hawthorn, miło mi”. Zamarłam, podniosłam się powoli, po czym kciukiem otarłam wodę zdolnej wargi. Grayson Hawthorn… Grayson Hawthorn? Znałam to nazwisko, pamiętałam jego mocne brzmienie, kiedy powtarzałam je sobie szeptem, by usłyszeć je zwłasnych ust tamtego dnia wgabinecie ojca. Przypomniało mi się pośpieszne spojrzenie rzucone na teczkę, którą tata zamknął, kiedy stawiałam na jego biurku tacę zkawą. Czy to mógł być ten sam Grayson Hawthorn?


  Wyjrzałam zza rogu, ale zobaczyłam jedynie zamknięte drzwi gabinetu, awoknie spuszczone rolety. Skręciłam do łazienki znajdującej się naprzeciwko pomieszczenia, wktórym przebywał Grayson Hawthorn.


  Znalazłszy się włazience, zamknęłam drzwi ioparłam się ościanę. Nawet nie wiedziałam, że Grayson Hawthorn mieszka wNapa. Jego proces odbył się wSan Francisco, więc to tam musiało dojść do przestępstwa– choć nie miałam pojęcia, o co chodziło, wiedziałam tylko tyle, że ojciec przez chwilę interesował się tą sprawą. Przygryzłam wargę, podeszłam do umywalki iwpatrując się we własne odbicie wwiszącym nad nią lustrze, umyłam i osuszyłam ręce.


  Uchyliłam cicho drzwi ibezskutecznie usiłowałam dosłyszeć rozmowę zpokoju po drugiej stronie korytarza, ale docierały do mnie jedynie stłumione głosy. Nagle usłyszałam otwieranie drzwi, wyjrzałam idostrzegłam jakiegoś mężczyznę wgarniturze, zapewne kierownika banku, wchodzącego do gabinetu. Zamknął za sobą drzwi, ale się nie domknęły iprzez niewielką szparę dotarło do mnie kilka słów powitania. Stanęłam ponownie wuchylonych drzwiach łazienki ipróbowałam coś usłyszeć.


  Naprawdę, Kiro? To karygodne wścibstwo. Naruszenie prywatności. Co gorsza, nieco bezsensowne. Poważnie, co się ztobą dzieje? Zignorowałam własną reprymendę iprzesunęłam się wstronę uchylonych drzwi.


  Pominę ten nieszczególnie chwalebny moment wmoich wspomnieniach. Nikt poza mną nie musi onim wiedzieć.


  Dobiegło mnie parę słów. „Przykro mi… skazany… nie możemy udzielić… nasz bank… niestety…” Skazany? To ­musiał być ten Grayson Hawthorn, októrym myślałam. Co za dziwny zbieg okoliczności. Mało co onim wiedziałam. Tak­naprawdę znałam tylko jego nazwisko, wiedziałam, że oskarżono go ojakieś przestępstwo iże ojciec maczał palce wwykorzystaniu go jako pionka. To nas zGraysonem Hawthornem łączyło. Mało prawdopodobne, by ojciec pamiętał nazwisko jakiegoś człowieka, skoro rujnował życia ztaką regularnością itaknie­wielką refleksją. Tak czy inaczej, czemu podsłuchiwałam złazienki jego prywatną rozmowę? Nie byłam pewna, ale natężenie mojego wścibstwa stanowiło jedną zmoich niewątp­liwych wad. Nabrałam głęboko powietrza ipodeszłam, by otworzyć drzwi iwyjść, kiedy usłyszałam szuranie krzeseł izatrzymałam się. Słowa zprzeciwległej strony korytarza stały się teraz wyraźniejsze – prawdopodobnie otwarto szerzej drzwi.


  – Przykro mi, że nie mogę udzielić panu pożyczki, panie Hawthorn.– Wmęskim głosie rozbrzmiewał żal.– Gdyby było to więcej warte…


  Drugi męski głos, najpewniej Graysona, wpadł mężczyźnie wsłowo.


  – Rozumiem. Dziękuję, że poświęcił mi pan czas, panie Gellar.


  Dostrzegłam wprzelocie wysoką, ubraną wszary garnitur męską postać ociemnych włosach, po czym schowałam się ponownie włazience izamknęłam drzwi. Umyłam raz jeszcze ręce, grając na zwłokę, anastępnie opuściłam małe pomieszczenie. Wdrodze do wyjścia rzuciłam okiem na gabinet, wktórym siedział przed chwilą Grayson Hawthorn, izobaczyłam za biurkiem mężczyznę wgarniturze ikrawacie, skupionego na czymś, co pisał. Grayson Hawthorn musiał być tym wszarym garniturze inajwyraźniej opuścił już bank.


  Wyszłam zpowrotem na jasny, letni dzień iwsiadłam do zaparkowanego opodal auta. Siedziałam tak chwilę, przyglądając się urokliwej śródmiejskiej dzielnicy: świeże, czyste markizy zdobiły frontony sklepów, aduże donice jaskrawo kolorowych kwiatów dekorowały chodnik. Uwielbiałam Napa, od centrum po nadbrzeże rzeki ipołożone dalej winnice, latem pełne dojrzałych owoców, azimą mieniące się intensywną żółcią dzikich kwiatów gorczycy. To tu moja babcia przeniosła się po śmierci dziadka, to tu spędzałam wakacje wjej niewielkim domku zdużą werandą przy Seminary Street. Gdziekolwiek spojrzałam, widziałam ją, słyszałam jej głos, czułam ciepłego, pełnego energii ducha. Babcia lubiła mawiać: „Dziś możesz mieć bardzo zły dzień, ale jutro może przyjść najpiękniejszy dzień wtwoim życiu. Musisz tylko do niego dotrwać”.


  Wciągnęłam głęboko powietrze, usiłując zcałych sił otrząsnąć się zsamotności. Och, babciu, gdybyś tu tylko była. Przytuliłabyś mnie ipowiedziała, że wszystko będzie dobrze. Aja bym ci uwierzyła, bo te słowa padłyby z twoich ust.


  Przymknęłam powieki, oparłam głowę na zagłówku iwyszeptałam:


  – Pomóż mi, babciu. Jestem zagubiona. Potrzebuję cię. Daj mi znak. Powiedz, co mam robić. Błagam.


  Łzy, które trzymałam tak długo na wodzy, zapiekły pod powiekami, grożąc popłynięciem.


  Otwarłam oczy imoją uwagę przykuł natychmiast ruch wbocznym lusterku. Obróciłam głowę izobaczyłam wysokiego, dobrze zbudowanego mężczyznę wszarym garniturze… Grayson Hawthorn. Podskoczyłam lekko i na moment przestałam oddychać. Stał oparty obudynek obok mojego samochodu, na prawo od zderzaka, widealnym miejscu, bym mogła widzieć go jak na dłoni wmoim lusterku bez konieczności wykonywania jakiegokolwiek ruchu. Zsunęłam się odrobinę wfotelu, odchyliłam iobróciłam głowę, by móc go obserwować.


  Oparł głowę o ścianę, zamknął oczy, ana jego twarzy malował się ból. Imój Boże… zapierał dech wpiersiach. Miał pięknie rzeźbione rysy rycerza wlśniącej zbroi, niemal czarne włosy, ciut za długie, tak że zwijały mu się nad kołnierzykiem. Ale to jego usta były prawdziwie olśniewające– pełne izmysłowe wtaki sposób, że mój wzrok wciąż ku nim wędrował. Przymrużyłam oczy, próbując objąć każdy detal jego twarzy, po czym powędrowałam spojrzeniem wdół jego postawnej sylwetki. Całe ciało miał równie męskie– muskularne izgrabne, oszerokich barkach iwąskich biodrach.


  Rany, Kiro. Nie masz czasu na pożeranie wzrokiem pięknych przestępców stojących na chodniku. Są nieco bardziej palące sprawy. Jesteś bezdomna icóż, prawdę mówiąc, zdesperowana. Jeśli masz się na czymś skupiać, to właśnie na tym. Przygryzłam wargę, nie mogąc oderwać od niego oczu. Co to było za przestępstwo? Spróbowałam odwrócić wzrok, ale coś wGraysonie mnie przyciągało. Przyglądałam się mu nie tylko zpowodu uderzającej męskiej urody. Wwyrazie jego twarzy było coś znajomego, co przemawiało do mojego samopoczucia wtejże minucie.


  „Gdyby było to więcej warte…”


  – Czy ty też jesteś zdesperowany, Graysonie Hawthornie?– wymamrotałam. Czemu?


  Kiedy tak na niego patrzyłam, wyprostował głowę ipotarł skroń, rozglądając się wokół. Obok niego przeszła kobieta, amijając go, zlustrowała jego ciało. Wyglądało na to, że jej nie zauważył, ana szczęście dla niej odwróciła się i spojrzała przed siebie w samą porę, by wyminąć słup latarni. Zachichotałam cicho. Grayson znów wpatrywał się wprzestrzeń. Przyglądałam mu się, kiedy wjego stronę ruszył ewidentnie bezdomny mężczyzna, wyciągając czapkę do przechodniów. Wszyscy pośpiesznie go mijali, odwracając zzażenowaniem wzrok. Mężczyzna skierował się do Graysona, aja zacisnęłam usta. Przykro mi, staruszku. Coś mi się zdaje, że osoba, którą masz zamiar zaczepić, sama znajduje się wfatalnym położeniu. Jednak ku mojemu zaskoczeniu, gdy mężczyzna podszedł nieśmiało do Graysona, ten sięgnął do kieszeni, zawahał się tylko przez sekundę, po czym wyjął portfel. Zmiejsca, wktórym siedziałam, nie było dobrze widać, ale kiedy mignęło mi ciemne wnętrze portfela, wyglądało na to, że Grayson opróżnił go dla staruszka. Skinął głową mężczyźnie włachmanach, który wylewnie mu dziękował, po czym obserwował przez chwilę oddalającego się bezdomnego. Następnie odszedł wprzeciwnym kierunku izniknął za rogiem.


  „Obserwuj, co robią ludzie, kiedy sądzą, że nikt ich nie widzi, kochana. Wten sposób dowiesz się, kim naprawdę są”.


  Słowa babci przemknęły przez moją głowę, jakby wypowiedziała je tuż obok mojego samochodu. Przestraszył mnie przenikliwy dzwonek, wydałam zsiebie cichy okrzyk iwzięłam zsiedzenia pasażera torebkę, żeby wygrzebać zniej telefon.


  Kimberly.


  – Hej– wyszeptałam.


  Moment milczenia.


  – Kira? Czemu szepczesz?– Też mówiła szeptem.


  Odchrząknęłam iodchyliłam się wfotelu.


  – Przepraszam, telefon mnie przestraszył. Siedzę wsamochodzie wNapa.


  – Udało ci się zamknąć konto?


  – Tak. Miałam na nim dwa tysiące dolarów.


  – No, to świetnie. To przynajmniej coś, prawda?


  Westchnęłam.


  – Tak. Dam radę przez chwilę za to przeżyć.


  Usłyszałam śmiejących się wtle chłopców Kimberly, aona uciszyła ich po hiszpańsku, zakrywając dłonią telefon, po czym wróciła do mnie ipowiedziała:


  – Jeśli chcesz, moja kanapa jest twoją kanapą.


  – Wiem. Dziękuję, Kimmy.– Nie mogłam tego jednak zrobić mojej najlepszej przyjaciółce. Wraz zmężem Andym i czteroletnimi bliźniakami gnieździli się wmaleńkim mieszkanku wSan Francisco. Kimberly zaszła wciążę wwieku osiemnastu lat, anastępnie spadła na nią szokująca wiadomość, że nosi pod sercem bliźniaki. Dotychczas ona iAndy radzili sobie zprzeciwnościami, ale nie było im lekko. Ostatnia rzecz, jakiej im trzeba, to bezdomna przyjaciółka śpiąca na ich kanapie iwystawiająca ich rodzinę na próbę. ­Bezdomna. Byłam bezdomna.


  Odetchnęłam głęboko.


  – Mam zamiar obmyślić jakiś plan– powiedziałam, przygryzając wargę, awmiejsce poczucia beznadziei, które towarzyszyło mi cały ranek, pojawiła się determinacja. Przed oczami wyobraźni mignęła mi twarz Graysona Hawthorna.– Kimmy, masz czasem wrażenie, że… rozściela się przed tobą ścieżka? Jasna jak słońce?


  Kimberly zawahała się na moment.


  – Onie. Nie. Znam ten ton wtwoim głosie. Oznacza, że knujesz coś, od czego, pewnie bezskutecznie, będę cię próbowała odwieść. Nie masz przypadkiem zamiaru poszukiwać męża online, bo…?


  – Nie– przerwałam jej.– Wkażdym razie niezupełnie.


  Kimberly jęknęła.


  – Masz kolejny ze swoich podjętych pod wpływem impulsu Bardzo Złych Pomysłów, prawda? Coś kompletnie niedorzecznego inajpewniej niebezpiecznego.


  Uśmiechnęłam się mimo woli.


  – Oj, przestań. Te pomysły, które zawsze nazywasz „Bardzo Złymi”, rzadko kiedy są niedorzeczne itylko sporadycznie niebezpieczne.


  – Jak wtedy, kiedy postanowiłaś wypromować własną, naturalną maseczkę zziół rosnących wogródku?


  Uśmiechnęłam się, wiedząc do czego zmierza.


  – Tamto? Moja receptura była prawie gotowa. Wzasięgu ręki, prawdę mówiąc. Gdyby moja testerka nie była…


  – Miałam zieloną twarz. Nie dało się jej domyć przez tydzień. Tydzień ze zdjęciami.


  Roześmiałam się cicho.


  – Dobra, wporządku, ten akurat nie wypalił, ale miałyśmy po dziesięć lat.


  – Wymknięcie się na imprezę Cartera Scotta, kiedy miałyśmy szesnaście…


  – Wypaliłoby bez dwóch zdań, gdyby…– zaczęłam się bronić.


  – Straż pożarna musiała przyjechać izdjąć mnie ztwojego dachu.


  – Zawsze byłaś straszną cieniarą– powiedziałam zszerokim uśmiechem.


  – Ajak wcollege’u przyjechałaś do domu na wakacje izorganizowałaś tę azjatycką kolację, na którą wszyscy musieliśmy włożyć kimona, po czym prawie nas wyprawiłaś na tamten świat.


  – Błąd składnikowy. Skąd miałam wiedzieć, że do przygotowania tej konkretnej ryby trzeba mieć licencję? Tak czy inaczej, to było milion lat temu.


  – To było dwa lata temu.– Usiłowała zachować powagę, ale słyszałam wjej głosie, że się uśmiecha.


  Teraz już się śmiałam.


  – Dobra, dowiodłaś swego, mądralo. Ale itak, mimowszystko, mnie kochasz.


  – Owszem– westchnęła.– Nie mogę nic na to poradzić. Ciebie nie da się nie kochać.


  – Cóż, chyba nie wszyscy są tego samego zdania.


  – Nieprawda– powiedziała twardo.– Twój ojciec jest dupkiem, zresztą dobrze wiesz, co myślę na jego temat. Kochana, musisz pogadać otym, co się wydarzyło. Minął rok. Wiem, że dopiero co wróciłaś, ale musisz…


  Przygryzłam wargę ipokręciłam głową, chociaż Kimberly nie mogła tego zobaczyć.


  – Jeszcze nie– odparłam łagodnie.– Idzięki, że mnie na chwilę rozśmieszyłaś. Ale poważnie, Kim, znalazłam się wbardzo kłopotliwym położeniu. Może potrzeba mi właśnie Bardzo Złego Pomysłu.– Nie udało mi się uniknąć lekkiego załamania głosu na końcu zdania. Kimberly zawsze potrafiła podnieść mnie na duchu, ale prawdę mówiąc, byłam prze­rażona.


  – Wiem, Kiro– powiedziała łagodnie Kimberly zwyrozumiałością wgłosie.– Ale niestety, jeśli postanowiłaś nie korzystać zkontaktów biznesowych twojego ojca, będziesz być może zmuszona kelnerować, dopóki nie wymyślisz, co robić dalej.


  Westchnęłam.


  – Może, ale czy naprawdę uważasz, że powinnam się zbliżać do przygotowywania jedzenia?


  – Słuszna uwaga.– Znów usłyszałam wjej głosie uśmiech.– Cokolwiek postanowisz, zawsze będziemy Kirą iKimmy Kats, okej? Na zawsze. Jesteśmy drużyną– powiedziała, mając na myśli nazwę zespołu, którą wymyśliłam, kiedy miałyśmy dwanaście lat, aja wpadłam na pomysł, że będziemy śpiewać na rogu ulicy za pieniądze. Widziałam wtelewizji filmik oafrykańskich dzieciach, które nie mają co jeść, atata nie chciał dać mi pieniędzy, żeby zasponsorować jedno znich. Ostatecznie przyłapali nas, jak wymykamy się zdomu wbardzo niestosownych „kostiumach”, które wykonałam zkartonu itaśmy klejącej. Tata dał mi szlaban na miesiąc. Mama Kimberly, która była przełożoną naszej służby i mieszkała razem z nami, dała mi dwadzieścia dwa dolary potrzebne, żeby nakarmić iwyedukować Khotso tamtego miesiąca. Dawała mi je również później, jeśli nie zdołałam zdobyć pieniędzy na własną rękę.


  – Zawsze– powiedziałam.– Kocham cię, Kimmy Kat.


  – Kocham cię, Kiro Kat. Imuszę lecieć, bo chłopcy wymknęli się spod kontroli.– Usłyszałam roześmiane piski Leviego iMicaha igłośne okrzyki wznoszone wtle ponad tupotem małych nóżek.– Przestańcie biegać, chłopcy! Iprzestańcie się wydzierać!– wydarła się Kimberly, odsuwając na moment telefon od ust.– Dasz sobie radę dziś wnocy?


  – Tak, nic mi nie jest. Chyba nawet się szarpnę iwynajmę pokój wtanim motelu tu wNapa, apotem pospaceruję wzdłuż rzeki. Czuję się wtedy bliżej babci.


  Nie wspomniałam, że wcześniej dzisiejszego ranka pośpiesznie spakowałam dobytek iwymknęłam się drabiną przeciwpożarową zmieszkania, które opłacał tata, on tymczasem wrzeszczał iwalił pięściami wdrzwi wejściowe. Iże teraz rzeczony dobytek leżał upchnięty wbagażniku mojego samochodu. Kimberly by się martwiła, ana razie miałam trochę forsy iprowizoryczny, ale zapewne Bardzo Zły Pomysł, chodzący mi po głowie.


  Awmojej barwnej historii Bardzo Złych Pomysłów ten mógł się stać wisienką na torcie.


  Zbiorę, rzecz jasna, rzetelne informacje, zanim podejmę ostateczną decyzję. Isporządzę listę za iprzeciw– zawsze pomagała mi zobaczyć sprawy we właściwym świetle. Ten pomysł wymagał należytej pieczołowitości.


  Kimberly westchnęła.


  – Niech spoczywa wpokoju. Twoja babcia była niezwykłą kobietą.


  – To prawda– zgodziłam się.– Ucałuj ode mnie chłopców. Zadzwonię jutro.


  – Dobrze. Porozmawiamy. Aha, Kiro, tak się cieszę, że wróciłaś. Strasznie za tobą tęskniłam.


  – Ja za tobą też. Pa, Kimberly.


  Rozłączyłam się iposiedziałam wsamochodzie jeszcze kilka minut. Następnie podniosłam zpowrotem telefon, żeby przeprowadzić małe internetowe śledztwo iznaleźć pokój motelowy, na który byłoby mnie stać.


  Rozdział drugi


  Grayson


  – Nie da się naprawić pompy, proszę pana, trzeba będzie ją wymienić.


  Zakląłem pod nosem, odłożyłem klucz francuski do skrzynki znarzędziami iwyprostowałem się. José miał rację. Otarłem przedramieniem pot zczoła iskinąłem głową, opierając się obezużyteczny sprzęt, kolejną rzecz, którą trzeba naprawić albo wymienić.


  José spojrzał na mnie ze współczuciem.


  – Ale udało mi się uruchomić prasę. Jak nowa, moim zdaniem.


  – No, to jakaś dobra wiadomość– odparłem, podnosząc skrzynkę znarzędziami, którą ze sobą przyniosłem. Jedna dobra wiadomość na długiej liście złych. Wtym momencie to jednak lepsze niż nic.– Dzięki, José. Pójdę się umyć.


  José skinął głową.


  – Jakieś wieści zbanku, proszę pana?– Zatrzymałem się, ale nie odwróciłem.


  – Odmówili kredytu.


  José nie odpowiedział, więc ruszyłem dalej. Niemal czułem, jak jego rozczarowany wzrok wwierca mi się wplecy. Poprzysiągłem utrzymać przy życiu rodzinną winnicę inic na świecie nie liczyło się dla mnie bardziej, ale José miał do wykarmienia rodzinę, której najnowszy członek miał zaledwie parę tygodni. Jeśliby mi się nie udało, nie tylko ja zostałbym na lodzie.


  „Gdyby to było więcej warte…”


  Gdyby, rzeczywiście.


  Za całe to ogromne GDYBY icztery dwudziestopięciocentówki mógłbym kupić sobie coś zdolarowego menu wMcDonald’s.


  Przerabiałem „co by było, gdyby” więcej razy wżyciu, niż zdołałbym policzyć. To była bolesna, bezużyteczna strata czasu.


  Anie potrzebowałem kolejnego powodu, żeby sobą pogardzać.


  Otrząsnąłem się jednak z tych myśli. Niebezpiecznie blis­ki byłem użalania się nad samym sobą, azdoświadczenia wiedziałem, że jeśli człowiek pozwoli sobie zapaść się wtę głęboką otchłań, trudno się zniej potem wygrzebać. Zamiast tego skupiłem całą siłę woli na uzbrojeniu się wchłód, który utrzymywał desperację na wodzy. Ipozwalał mi kontynuować robotę, którą trzeba było wykonać.


  Ostatecznie, powtórzyłem sobie, mój ojciec uważał, że jestem godzien tego zadania. Aja złożyłem przysięgę, że go nie zawiodę– nie tym razem.


  Kiedy wyszedłem na zewnątrz, popołudniowe słońce stało wysoko na niebie, powietrze wypełniał zapach róż, które tak dawno temu zasadziła moja macocha, agdzieś wpobliżu słychać było leniwe brzęczenie pszczoły. Przystanąłem, żeby przyjrzeć się dziesiątkom rzędów winogron dojrzewających na swoich winoroślach, aduma mnie rozpierała. Zapowiadało się obfite winobranie. Czułem to wkościach. To musiało być obfite winobranie. Ito miało mnie dziś trzymać przy życiu, mimo że jeśli sprzęt nie będzie gotowy na jesień, nie będę miał jak przetworzyć owoców. Wyprzedałem zrodzinnego domu niemal wszystkie przedmioty jakiejkolwiek wartości, żeby zebrać fundusze na posadzenie winorośli…


  Kilka minut później wszedłem do domu, ogromnej kamiennej posiadłości wybudowanej przez mojego ojca, zaprojektowanej zklasycznym, staromodnym charakterem. Stanowił swego czasu atrakcję, ale obecnie wymagał równie wielu napraw co sprzęt winiarski. Napraw, których nie miałem jak sfinansować.


  – Nie da się naprawić pompy.


  Zacisnąłem zęby, kiedy powitał mnie Walter, rodzinny kamerdyner, przebranżowiony na złotą rączkę.


  – Na to wygląda.


  – Sporządziłem arkusz kalkulacyjny całego sprzętu, który wymaga naprawy albo wymiany, ioznaczyłem kolorami według ważności.


  Świetnie. Właśnie tego było mi trzeba: materiału ilustrującego beznadzieję mojej sytuacji.


  Przerwałem przeglądanie poczty na stoliku wholu.


  – Jesteś teraz także moim sekretarzem, Walterze?


  – Ktoś musi być. Prowadzenie tego miejsca przerasta możliwości jednej osoby, proszę pana.


  – Pozwól, że cię ocoś zapytam, Walterze.


  – Oczywiście, proszę pana.


  – Czy przygotowałeś listę sposobów, wjakie mogę zapłacić za te oznaczone kolorami rzeczy, które wymagają naprawy lub wymiany?


  Walter potrząsnął przecząco głową.


  – Nie, proszę pana, nie mam żadnych pomysłów, których pan już nie rozpatrywał. Mam jednak nadzieję, że lista sama wsobie będzie pomocna.


  – Ani trochę, Walterze– powiedziałem, kierując kroki wstronę głównych schodów.– Imówiłem ci milion razy, żebyś darował sobie to „proszę pana”. Znasz mnie od urodzenia.– Nie wspominając już otym, że nieszczególnie zasługiwałem na ten tytuł. Walter wart był trzy razy tyle co ja, ibez wątpienia zdawał sobie ztego sprawę. Niemniej jednak wiedziałem też, że nigdy nie zrezygnuje zprofesjonalizmu. Walter Popplewell pochodził zAnglii ipracował dla naszej rodziny od przeszło trzydziestu lat.


  Walter odchrząknął.


  – Ktoś na pana czeka, proszę pana.


  Odwróciłem się.


  – Kto?


  – Ktoś– Walter ponownie odchrząknął– poszukujący pracy, proszę pana.


  Wzniosłem oczy do nieba. Jezu.


  – Wporządku, pozwól, że się go pozbędę. Swoją drogą, co za idiota próbuje dostać tu pracę?


  Walter wskazał ręką kuchnię. Usłyszałem, że Charlotte, żona Waltera imoja gospodyni, zkimś żartuje.


  Kiedy wszedłem do kuchni, przy dużym, drewnianym stole siedział mężczyzna, aprzed nim stał talerz zciasteczkami. Zobaczywszy mnie, poderwał się szybko, zrzucając na podłogę talerz, który uderzył wpłytki irozpadł się na miliony kawałeczków.


  – Orany!– wykrzyknęła Charlotte iruszyła pośpiesznie zmiejsca przy szafce, gdzie nalewała szklankę mleka.– Nie przejmuj się, Virgil. Porozmawiaj zpanem Hawthornem, aja tu posprzątam. Nic się nie stało.


  Stojący przede mną mężczyzna był ogromny– mierzył przynajmniej zdwa metry– ubrany wpodkoszulek wkolorach khaki, czerwonym iniebieskim, ana głowie miał bejsbolów­kę drużyny Giants. Na jego pucołowatej twarzy malował się strach, kiedy tak spoglądał to na roztrzaskane naczynie, to na mnie.


  Podszedłem do niego iwyciągnąłem rękę.


  – Grayson Hawthorn.


  Jego oczy pobiegły do mojej ręki. Zwahaniem wyciągnął dłoń iuścisnął moją, akiedy wkońcu spojrzał wprost na mnie, dostrzegłem wjego ufnym spojrzeniu, że jest opóźniony.


  Dobry Boże.


  – Nazywam się Virgil Potter, proszę pana, Hawthornie, Graysonie, proszę pana.– Puścił moją dłoń iodwrócił nieśmiało wzrok, rzucił okiem na Charlotte zmiatającą talerz iciasteczka, wzdrygnął się odrobinę, po czym znów spojrzał na mnie.– Jak ten czarodziej, proszę pana, tyle że nie mam na czole blizny. Ale mam bliznę na plecach, po tym, jak podszedłem za blisko do piecyka elektrycznego, kiedy miałem…


  – Co mogę dla pana zrobić, panie Potter?


  – Och, nie musi pan do mnie mówić pan, proszę pana. Wystarczy Virgil.


  – Dobrze, Virgilu.


  Charlotte rzuciła mi ostre spojrzenie zmiejsca, wktórym klęczała na podłodze. Spojrzałem zpowrotem na Virgila, ignorując ją.


  Virgil zawahał się, przestąpił znogi na nogę, znów zerknął na Charlotte, która podniosła na niego wzrok, uśmiechnęła się iskinęła głową. Pośpiesznie zdjął zgłowy czapkę, jakby nagle przypomniał sobie, że ma ją na sobie, iścisnął ją wwielkich dłoniach.


  – Miałem nadzieję, proszę pana… to znaczy… potrzebuję pracy, proszę pana… ipomyślałem, że mógłbym coś upana robić. Słyszałem, jak ludzie wmiasteczku mówią, że będzie pan miał masę kłopotów zutrzymaniem tej winnicy, ipomyślałem, że mógłbym pomóc. Abyłbym tani, bo wiem, że nie jestem taki bystry jak inni. Ale potrafię ciężko pracować. Tak mi powiedziała mama. Imógłbym pracować dla pana.


  Westchnąłem. Właśnie tego mi było trzeba. Ledwo wiązałem koniec zkońcem przy takim personelu, jaki obecnie miałem– znacznie mniejszym, niż potrzeba, ale na większy nie było mnie stać– ijedynym, jaki pozostał. Nie bardzo mogłem sobie pozwolić na przyjęcie kogoś nowego. Aco dopiero na przyjęcie kogoś, kogo bez wątpienia będę musiał na okrągło pilnować.


  – Virgilu…– rozpocząłem rozczarowywanie go, ale mi przerwał.


  – Widzi pan, proszę pana, moja mama, ona nie może już sprzątać wdomach zprzyczyny, że plecy ją tak bardzo bolą. Ajeśli ja nie będę pracował, nie wystarczy nam pieniędzy na utrzymanie. Aja wiem, że potrafię dobrze pracować. Gdyby ktoś dał mi tylko szansę.


  Dobry Boże. Kiedy Charlotte zajrzała mi woczy, podnosząc się, by opróżnić śmietniczkę, posłałem jej moje najbardziej lodowate spojrzenie. To ona za tym stała. Co ona sobie wyobrażała? Kiedy to miejsce splajtuje, zarówno ona, jak Walter stracą pracę. Przymknąłem na moment oczy, po czym je otwarłem.


  – Virgilu, przykro mi, ale…


  – Wiem, pewnie pan sobie myśli, że nie jestem wiele wart, wystarczy na mnie popatrzyć, ale to nieprawda. Wiem, że to nieprawda, proszę pana. Mogę dla pana pracować.– Jego wielkie, dziecięce oczy wypełniała nadzieja.


  „Gdyby to było więcej warte…”


  – Wporządku, Virgilu. Jesteś zatrudniony– powiedziałem, wbijając wzrok wCharlotte, której usta wygiął leciutko nikły uśmieszek. Kiedy wkońcu spojrzałem zpowrotem na Virgila, miał oczy szeroko otwarte zradości. Uniosłem dłoń, jakbym mógł tym gestem powstrzymać intensywność jego szczęścia.– Ale nie mogę ci wiele płacić ibędziesz zatrudniony na okres próbny, zgoda? Czasem pracujemy po zmroku, aja nie zauważyłem samochodu. Wpomieszczeniach do produkcji wina stoi piętrowa prycza. Możesz na niej spać, kiedykolwiek będziesz potrzebował. Jeden miesiąc izobaczymy, jak ci idzie.– Oile ta winnica będzie wogóle za miesiąc działała.


  Virgil kiwnął żywiołowo głową, tak mocno wykręcając wdłoniach czapkę, że nie nadawała się już pewnie do włożenia.


  – Nie pożałuje pan tego, proszę pana. Nie, nie zawiodę pana. Jestem dobrym pracownikiem.


  – Wporządku, dobrze, Virgilu. Wróć jutro rano, żeby podpisać papiery iprzynieść swój dowód tożsamości. Dziewiąta, okej?


  Virgil nadal kiwał głową.


  – Przyjdę, proszę pana, nawet wcześniej. Będę osiódmej.


  – Dziewiąta wystarczy, Virgilu, imożesz mówić mi Grayson.


  – Dobrze, proszę pana, Graysonie, proszę pana. Dziewiąta. Okej.


  Virgil odwrócił swoje potężne, niezdarne ciało, uśmiechnął się szeroko ipomachał Charlotte, po czym wypruł zkuchni, pewnie żebym nie zmienił zdania. Stałem, obserwując wmilczeniu, jak Virgil wychodzi z domu ipuszcza się ciężkawym pędem wzdłuż podjazdu wstronę ozdobnej żelaznej bramy strzegącej posesji. Przekląłem pod nosem po raz setny tego dnia irzuciłem Charlotte kolejne lodowate spojrzenie.


  – Gdybym cię nie znał, sądziłbym, że usiłujesz mnie od środka sabotować.


  – Ale znasz mnie, mój chłopcze. Zawsze trzymam kciuki za twoje powodzenie.


  Wiedziałem otym, rzecz jasna. Itak prychnąłem, dla efektu.


  Charlotte uśmiechnęła się do mnie szeroko izaczęła nucić coś przy zlewie.


  Odwróciłem się bez słowa iposzedłem pod prysznic. Nieczęsto to robiłem, ale dziś wieczór miałem zamiar upić się do nieprzytomności.


  *


  Kiedy schodziłem ze schodów, zdecydowanie zbyt wcześnie, zważywszy, że wróciłem do domu zaledwie kilka godzin temu, poranne słońce wlewało się przez okna, kąpiąc cały hol wzłotym świetle. Wzdrygnąłem się, zasłaniając oczy przed zbyt jasnym blaskiem. Rozłupywało mi głowę. Tak jak na to zasłużyłem. Ale na jedną noc alkohol zagłuszył moje problemy, więc było warto. Większość dni pracowałem od wschodu do zachodu słońca, ato wciąż było za mało. Apo wczorajszej wizycie wbanku… Cóż, zasłużyłem na noc pijackiej nieświadomości. Wytrzymałość każdego ma swoje granice.


  – Gray, skarbie, ktoś przyszedł się ztobą zobaczyć. Dzień dobry.– Charlotte uśmiechnęła się do mnie, gdy dotarłem do podnóża schodów.– Oj– zmarszczyła brwi– wyglądasz, jakby ktoś cię wyjął krowie zgardła.


  Zignorowałem tę ostatnią uwagę.


  – Kto znowu?– Pierwsza rzecz rano? Co takiego nie mogło poczekać do jakiejś stosowniejszej pory? Ledwo wzeszło słońce. Aja czułem się koszmarnie.– Pewnie kolejny poszukiwacz pracy? Może ktoś pozbawiony kończyn?


  Charlotte tylko się uśmiechnęła.


  – Nie sądzę, by szukała pracy, ale nie spytałam jej, wjakiej przyszła sprawie. Ima wszystkie kończyny, jakie trzeba. Czeka wtwoim gabinecie.


  – Ona?


  – Tak, młoda kobieta. Powiedziała, że ma na imię Kira. Bardzo ładna.– Charlotte mrugnęła. Okej, dobra, może nie był to najgorszy sposób na rozpoczęcie dnia. Chyba że był to ktoś, zkim się przespałem… izapewne jej nie pamiętam.


  Połknąłem dwa tylenole, wziąłem zkuchni kubek kawy iposzedłem do dużego frontowego gabinetu niegdyś należącego do mojego ojca.


  Plecami do mnie stała młoda kobieta wluźnej, kremowej sukience zjakiegoś jedwabistego materiału spiętego paskiem wtalii, przeglądając spory regał na przeciwległej ścianie. Odchrząknąłem, zrobiła półobrót, atrzymana przez nią książka upadła na podłogę. Dziewczyna przyłożyła ręce do piersi, zrobiła wielkie oczy, po czym, śmiejąc się nerwowo, kucnęła, by podnieść książkę.


  – Przepraszam, przestraszył mnie pan.– Wstała i ruszyła nagle w moim kierunku.– Przepraszam, ee, przepraszam. Grayson Hawthorn, zgadza się?


  Odłożyła książkę na brzeg biurka iwyciągnęła rękę. Była ledwo średniego wzrostu, szczupła, zintensywnie kasztanowymi włosami ściągniętymi mocno na karku wrodzaj węzła. Nie mój typ, ale Charlotte miała rację, była ładna. Ja skłaniałem się wstronę wysokich, eleganckich blondynek. Tak właściwie, to jednej wysokiej, eleganckiej blondynki wszczególności. Ale natychmiast odepchnąłem od siebie tę bolesną myśl. Nie ma po co do tego wracać. Dopiero kiedy dziewczyna oimieniu Kira podeszła bliżej, zauważyłem jej oczy– wielkie,w oprawie gęstych rzęs – anad nimi wyginały się delikatnie brwi orównie głębokim odcieniu co włosy. Ale co mnie zdumiało, to kolor jej oczu. Najzieleńszy, jaki kiedykolwiek widziałem. Błyszczały jak bliźniacze szmaragdy. Doznałem nagłego wrażenia, że te oczy potrafią dostrzec rzeczy, których inne nie widzą. Czarujące. Magnetyczne. Miałem uczucie, że brakuje mi powietrza.


  Odsunąłem się odrobinę iprzymknąłem powieki, ale ująłem jej rękę. Wmojej dłoni sprawiała wrażenie ciepłej imałej. Ciepło zdawało się przenikać wgórę mojej ręki iwdół kręgosłupa. Zmarszczyłem brwi icofnąłem dłoń.


  – Apani kim jest?– Nie zamierzałem przybierać tak agresywnego tonu.


  – Kira– powiedziała po prostu, jakby to wszystko wyjaś­niało. Okej. Kira zamknęła te swoje oszałamiające oczy, aja poczułem przelotne ukłucie zawodu. Pokręciła lekko głową, po czym ponownie na mnie spojrzała.– Przepraszam, mog­libyśmy usiąść?


  Skinąłem głową wstronę krzesła przed dużym mahoniowym biurkiem. Odstawiłem kubek zkawą ipodszedłem, żeby usiąść wskórzanym fotelu za biurkiem.


  – Ma pani ochotę na filiżankę kawy?– spytałem.– Mogę zawołać Charlotte.– Czego chciała ta dziewczyna? Nie wyglądała znajomo.


  – Nie, dziękuję– potrząsnęła głową.– Już mi proponowała.– Kosmyk wydostał się ze spiętych włosów idziewczyna zmarszczyła lekko iniecierpliwie brwi, próbując zpowrotem go wygładzić.


  Czekałem. Głowa mi pękała, masowałem więc wzamyśleniu skroń. Wzrok Kiry podążył za moją dłonią, amnie naszła ochota, by zmrużyć przed nim oczy.


  Wzięła głęboki oddech, wyprostowała się, założyła nogę na nogę. Ponieważ jej krzesło stało wpewnym oddaleniu od biurka, mój wzrok mógł swobodnie powędrować wdół jej kształtnych łydek do drobnych stóp wniebieskich sandałach na obcasach. Na torebce, która najpierw wisiała na jej ramieniu, ateraz spoczywała na kolanach, znajdowały się koraliki wtym samym odcieniu co buty. Nie znałem się na modzie, ale umiałem rozpoznać kosztowne rzeczy na pierwszy rzut oka. Moja nieczuła macocha była uosobieniem ufryzowanej dekadencji.


  – Nie chcę pani popędzać, ale mam dziś wiele do zrobienia.


  Otworzyła szeroko oczy.


  – Racja. Oczywiście. Przepraszam za chwilę wahania. Cóż, chyba przejdę od razu do sedna. Mam panu do zaoferowania pewien interes.


  Uniosłem brew.


  – Interes?


  Skinęła głową, bawiąc się długim złotym naszyjnikiem.


  – Tak, cóż, właściwie, panie Hawthorn, przyjechałam zaproponować panu małżeństwo.


  Roześmiałem się, niemal rozpryskując wzięty właśnie łyk kawy po całym biurku.


  – Słucham?


  Te niesłychane oczy rozbłysły czymś, czego nie potrafiłem zidentyfikować.


  – Proszę mnie tylko wysłuchać, amyślę, że to coś, na czym oboje moglibyśmy skorzystać.


  – Askąd pani wie cokolwiek na temat tego, co mogłoby mi przynieść korzyści, pani… jak nazwisko? Nie powiedziała pani.


  Uniosła drobny podbródek.


  – Dallaire. Nazywam się Dallaire.– Przyglądała mi się wyczekująco.


  – Dallaire?– zawahałem się, marszcząc brwi. Znałem to nazwisko.– Jak były burmistrz San Francisco?


  – Owszem.– Uniosła podbródek jeszcze wyżej. Aha, wyniosła, to właśnie oznaczał ten gest. Należała do politycznej elity. Dziedziczka. Niewiele wiedziałem oFranku Dallaire, oprócz tego, że przez dwie kadencje zasiadał w fotelu burmistrza ibył niebywale zamożny– efekt nie tylko kariery politycznej, ale też pewnie działalności na rynku nieruchomości. Coś wtym duchu. Niezmiennie figurował na liście najbogatszych ludzi wkraju. Co więc, udiabła, robiła tu jego córka?


  – Wtakim razie, jak sądzę, lepszym pytaniem, pani Dallaire, byłoby, jak na litość boską miałaby pani skorzystać na małżeństwie ze mną?– To będzie dobre. Odchyliłem się wfotelu.


  Westchnęła, nieznacznie tylko hamując swoją wyniosłość.


  – Znalazłam się wnieco trudnym położeniu, panie Haw­thorn. Mój ojciec ija– przygryzła na sekundę wargę, szukając chyba odpowiedniego słowa– nie utrzymujemy kontaktów. Nie owijając wbawełnę, potrzebuję pieniędzy na życie, żeby przetrwać.


  Przyglądałem się jej przez moment badawczo, po czym cicho się roześmiałem.


  – Mogę panią zapewnić, pani Dallaire, że małżeństwo ze mną nie wypełniłoby pani portfela. Właściwie to wręcz przeciwnie. Ktoś panią wprowadził wbłąd.


  Pokręciła głową, pochylając się do przodu.


  – Co prowadzi nas do kwestii, na której oboje byśmy skorzystali.


  – Ależ oczywiście, proszę mnie oświecić– odparłem, nie próbując nawet ukryć znudzenia wgłosie. Znów pomasowałem skroń. Nie miałem na to czasu.


  Skinęła głową.


  – Nie uszło mojej uwagi, że pańska winnica jest… hm, cóż, upada, szczerze mówiąc. Potrzebna panu gotówka.


  Szlag mnie trafił na to, jak ta mała bogata dziewczynka podsumowała moją sytuację. Oderwałem dłoń od skroni iposłałem pani Dallaire najbardziej lodowate ze spojrzeń.


  – Ato pani wie… skąd?


  Znów uniosła podbródek.


  – Sprawdziłam pana.


  – Aha.


  – Ibyłam wczoraj wbanku. Przypadkowo doszły moich uszu fragmenty pańskiej rozmowy. Odmówiono panu pożyczki.– Zamarłem, ana jej policzki wypłynął powoli rumieniec. Przynajmniej miała tyle przyzwoitości, żeby się zawstydzić. „Przypadkowo” doszły jej uszu, gówno prawda. Ale wtedy ten mały podbródek znów powędrował do góry.


  Złość– zniewielką domieszką wstydu za to, co usłyszała– przeszyła mój kręgosłup, przywracając mnie do pionu.


  – Bezczelnie podsłuchiwała pani moje spotkanie wbanku, inwigilowała winternecie, ateraz sądzi pani, że rozumie moją sytuację?– Co jest, kurwa?


  Wyraz jej twarzy złagodniał, aróżowy język wysunął się, żeby zwilżyć dolną wargę. Moje ciało zareagowało na ten mały ruch pożądaniem, więc gwałtownie je stłumiłem. Nie pociągała mnie ta siedząca przede mną arogancka księżniczka. Apoza tym, jeśli chodzi ościsłość, spałem wczorajszej nocy zkobietą– blondynką imieniem Jade, która pachniała jak arbuz… amoże ananas? Miała niezmożoną energię. Ajednak, mimo to, cała eskapada pozostawiła uczucie lekkiego niedosytu… ismród owocowej sałatki. Skupiłem uwagę zpowrotem na siedzącym przede mną rudzielcu. Amoże była brunetką? Niemal doskonała mieszanka obu… Jakby wodpowiedzi na moje myśli kolejny kosmyk jej włosów wysunął się zupięcia. Kira zatknęła go za ucho.


  – Zpewnością nie znam szczegółów pańskiego położenia. Ale wiem, że trzeba panu pieniędzy, aniewiele możliwości panu pozostało, zwłaszcza jeśli weźmiemy pod uwagę pańską… kartotekę.– Rumieniec po raz kolejny wystąpił na jej policzki obarwie kości słoniowej, po czym ciągnęła:– Ja też potrzebuję gotówki. Iteż jestem zdesperowana.


  Westchnąłem.


  – Jestem pewien, że gdyby poszła pani do tatusia, wszystko dałoby się załatwić. Sprawy rzadko mają się tak rozpaczliwie, jak by się zdawało.– Tyle że wmojej sytuacji dokładnie tak się mają.


  Jej oczy miotały ogniem, ale wyraz twarzy pozostał neutralny.


  – Nie– powiedziała.– Sprawy nie zostaną rozwiązane zpomocą mojego tatusia. Nasze drogi rozeszły się przeszło rok temu.


  – Aha. Ijak sobie pani radziła od tamtej pory?


  Zawahała się, jakby rozważała odpowiedź.


  – Byłam za granicą.


  Na zakupach zapewne. Albo na plaży. Przebiegłem ponownie wzrokiem po jej lekko opalonych nogach. Ateraz jej osobiste fundusze się wyczerpały, atatuś nie miał zamiaru ich uzupełniać. Biedactwo.


  – Ma pani coś przeciwko znalezieniu pracy? Jest pani wykształcona?


  – Moja kariera studencka została… skrócona. Inie, nie mam oczywiście nic przeciwko podjęciu pracy, jeśli zajdzie taka potrzeba. Ale– jeszcze bardziej się wyprostowała– dość na tym, że przyszłam tu dziś, ponieważ uważam, że to lepsze rozwiązanie dla wszystkich zainteresowanych.


  Wgłowie znów zaczęło mi pulsować. Co mnie wogóle obchodziły szczegóły jej sytuacji?


  – Okej, czy możemy przejść do sedna? Jak pani była uprzejma zwięźle zauważyć, moja winnica upada. Mam dziś dużo roboty.


  – Dobrze. Tak. Widzi pan, panie Hawthorn, moja babcia, matka mojego ojca, żyła skromnie, ale dzięki fortunnym inwestycjom dziadka zmarła zcałkiem pokaźnym majątkiem. Zostawiła go dwójce wnuków, zktórych ja jestem jednym, adrugim kuzyn, którego nie znam zbyt dobrze. Zawarła jednak wtestamencie warunek, że dostaniemy pieniądze, dopiero kiedy skończymy trzydzieści lat lub weźmiemy ślub, cokolwiek nastąpi pierwsze.


  Znów się odchyliłem, składając dłonie czubkami palców.


  – Zatem– ciągnęła pośpiesznie– proponuję, co następuje: weźmiemy ślub, podzielimy pieniądze, aza jakiś rok wniesiemy pozew orozwód.


  Uniosłem brew.


  – Podzielimy pieniądze? Ojakiej kwocie mówimy dokładnie?


  – Siedemset tysięcy dolarów.


  Serce zabiło mi szybciej. Trzysta pięćdziesiąt tysięcy dolarów. To więcej, niż miałem nadzieję pożyczyć zbanku. Wystarczy znawiązką nie tylko na naprawę sprzętu, ale też na remont domu. Wystarczy, by zabutelkować wino stojące teraz wbeczkach. Wystarczy też na zatrudnienie przynajmniej kilku dodatkowych pracowników. Agdyby tegoroczny zbiór był tak obfity, jak się spodziewałem… winnica odzyskałaby świetność wniespełna rok. Spełniłbym obietnicę, jaką złożyłem mojemu ojcu.


  Milczałem, nie tylko dlatego, że rozważałem jej słowa, ale też by wprawić ją wzakłopotanie. Nie wprawiłem. Wkońcu się odezwałem.


  – Interesujące. Nie ma zapisu, jak długo powinniśmy pozostać małżeństwem?


  Wypuściła powietrze ipokręciła głową, zakładając niewątpliwie, że moje pytanie oznacza, iż poważnie rozważam ten szalony pomysł. Czy rozważałem? Czy to wogóle było zgodne zprawem? Zpewnością istniał jakiś haczyk. To zbyt niedorzeczne, by mogło być prawdziwe. Trochę kręciło mi się w głowie, ito nie tylko zpowodu kaca.


  – Nie, ale mój ojciec byłby… niezadowolony, gdyby dowiedział się, że wzięłam ślub, by wziąć zapisane mi przez babcię pieniądze ipodzielić się nimi zpanem… to znaczy, zkimkolwiek.– Coś mignęło wjej twarzy, ale nie umiałem tego odczytać.– Gdyby cokolwiek wskazywało na to, że małżeństwo jest fikcyjne, mógłby bez trudu zakwestionować wypłatę zfunduszu. Wnajlepszym interesie nas obojga leżałoby, żeby małżeństwo wyglądało tak autentycznie, jak to tylko możliwe. Jak już jednak wspomniałam, nie utrzymuję zojcem kontaktu. Przypuszczam, że nasze wysiłki musiałyby być jedynie minimalne, choć przekonujące.


  Uniosłem brwi, dając sobie jeszcze chwilę na rozważenie jej słów. Były oburzające, niewiarygodne.


  – Chwila, chyba nie jest pani– pochyliłem się do przodu– jedną ztych wariatek, które pisywały do mojej celi zpropozycją małżeństwa?


  Oczy zrobiły jej się wielkie.


  – Słucham?


  Znów opadłem na oparcie fotela.


  – Tak, była ich masa. Niektóre kobiety ewidentnie czerpią ztakich rzeczy jakiś perwersyjny dreszczyk emocji.


  – Ale… dlaczego?– Potrząsnęła lekko głową, jakby nie była pewna, wjaki sposób rozmowa zeszła zwytyczonego toru. Jej konsternacja wyglądała na szczerą.


  Uśmiechnąłem się znacząco.


  – Ztego, co mi wiadomo, kobiety lubią niegrzecznych chłopców.


  Patrzyła na mnie przez chwilę obojętnie.


  – Mogę pana zapewnić, że do nich nie należę.


  Skinąłem powoli głową, przyglądając się jej.


  – To dobrze, bo ja mogę panią zapewnić, że itak nie jest pani wmoim typie.


  Najeżyła się iwyprostowała.


  – Jeszcze lepiej wtakim razie. Moja propozycja jest stricte biznesowa, nic więcej.– Odwróciła wzrok, tak że nie mogłem dostrzec jej czarodziejskich oczu, ale kiedy zpowrotem na mnie spojrzała, jej policzki znów były zaróżowione.– Jednak podejrzane byłoby, gdybym tu nie mieszkała, iszczerze mówiąc, panie Hawthorn, potrzebuję dachu nad głową. Pomyślałam więc, że wzamian za mieszkanie mogłabym zająć się pana księgowością. Zakładam, że nie pozostało panu wielu pracowników.


  Znów się odchyliłem.


  – Jestem pod wrażeniem zebranych przez panią informacji, pani Dallaire. Rzeczywiście, musiałem zwolnić księgowego. Isekretarkę. Atakże większość pozostałego personelu.– Ale nikt znich nie mieszkał wposiadłości.


  Skinęła głową.


  – Znam się na matematyce. Pracowałam jako stażystka wekipie księgowych mojego ojca. Nie są mi obce programy księgowe. Mogę dla pana pracować wzamian za pokój iwyżywienie i, rzecz jasna, dla zachowania pozorów. Nie sugeruję, że miałabym mieszkać tu cały rok, może tylko kilka miesięcy albo do momentu, kiedy będę pewna, że ojciec uznał małżeństwo iznów mnie ignoruje. Wyprowadzę się dyskretnie ijuż nigdy więcej się nie zobaczymy, poza sądem, ma się rozumieć. Układ będzie naprawdę prosty. Itymczasowy. Ioczywiście wszystko spiszemy. Iproszę mi mówić Kira.


  Przyglądałem się jej badawczo dłuższą chwilę, zwracając uwagę na potok słów. Wyglądała na wytrawnego ipewnego gracza, ale czy nie była tak naprawdę zdenerwowana, siedząc tu przede mną? Wpatrywałem się prosto wjej oczy oparę sekund za długo, ale ona nie odwróciła wzroku ani nie wzdrygnęła się.


  – Aco zrobisz ze swoją połową pieniędzy, Kiro? Jeśli mogę pozwolić sobie na takie pytanie.


  Odchrząknęła.


  – Cóż, oprócz utrzymywania się znich, jestem zaangażowana wkilka organizacji charytatywnych wSan Francisco. Jedna znich znalazła się wtrudnej sytuacji ibędzie musiała zamknąć podwoje, jeśli nie uda się im zdobyć funduszy.


  Uśmiechnąłem się cierpko. Aha. Zupełnie jak moja macocha. Dziedziczka zpustym życiem. Mogłem sobie wyobrazić, jak parkuje swojego bentleya, żeby ratować przed głodem nisko urodzonych wieśniaków imóc nazywać siebie filantropką, po czym pędzi do sklepu Louis Vuittona, żeby wzbogacić swoją kolekcję walizek.


  – Rozumiem.– Jakie to miało dla mnie znaczenie, co zrobi ze swoimi pieniędzmi? Ico nią kieruje. Powinienem przejmować się wyłącznie własną sytuacją.– To wysoce niecodzienna propozycja. Zastanowię się iodezwę.– Zacząłem się podnosić.


  – Widzi pan, wzasadzie potrzebuję pańskiej niezwłocznej decyzji.– Wyrzuciła z siebie zachrypniętym głosem. Moje ciało, araczej jego część znajdująca się między nogami, znów drgnęło. Szlag. Wkurzało mnie to, jak mój organizm na nią reaguje. Choć reagujące fragmenty nigdy nie były szczególnie wymagające.


  Usiadłem zpowrotem.


  – Żałuję, że nie mogę dać panu więcej czasu na namysł, panie Hawthorn, ale niestety, okoliczności zmuszają mnie…


  Uniosłem dłoń, przerywając jej.


  – Odezwę się do końca dnia. Jak mogę się ztobą skontaktować?


  Zawahała się.


  – Zatrzymałam się na noc wMotelu 6. Mogę dać panu numer mojej komórki imoże pan zadzwonić.


  Motel 6? Rany, jak nisko upadła księżniczka. Rzeczywiście, jej sytuacja była dość dramatyczna. Obserwowałem, jak wzięła zbrzegu biurka notes zkarteczkami samoprzylepnymi idługopis, po czymstarannie zapisała mi numer telefonu. Wziąłem go irzuciłem od niechcenia na niechlujny stos papierzysk. Podążyła za nim wzrokiem, potem spojrzała na mnie izacisnęła usta.


  – Mogę pana zapewnić, że moja oferta jest prawdziwa.


  – Bardzo możliwe. Oczywiście itak chciałbym się spotkać zwykonawcą testamentu. Nie zmienia to jednak faktu, że ­muszę się zastanowić. Muszę pomyśleć, jak wpłynie to na moje życie. Przestępca to jedno, ale przestępca irozwodnik? Jak ja się opędzę od kobiet?– Zmrużyła te swoje niesamowite oczy.


  – No cóż, gdyby istniały jakieś inne możliwości, też bym tego nie rozważała. Proszę mi wierzyć.


  Ta księżniczka nie rozpoznałaby prawdziwego problemu, nawet gdyby dostała nim prosto wtwarz. Ale kiedy tak mierzyliśmy się wzrokiem, coś błysnęło wjej oczach. Pod chłodną maską profesjonalistki ztrudem skrywała szewską pasję. Była księżniczką, ale tak jak myślałem, miała też wsobie coś zczarownicy. Oboje milczeliśmy, aona nachyliła się nieco do przodu, jakby czekała na… coś. Oczekiwała, że jej podziękuję?


  – Miłego dnia.– Nie podniosłem się. Trafi do wyjścia. Wstała powoli, wyciągając rękę, bym mógł ją uścisnąć. Wychyliłem się ipo raz drugi wziąłem jej dłoń wswoją. Przeszyło mnie to samo ciepło, więc szybko się wycofałem. Kira Dallaire obróciła się na pięcie ztym swoim małym, wyniosłym pod­bródkiem wysoko wgórze, inie spoglądając za siebie, opuściła mój gabinet.


  Wstałem, podszedłem do okna iuniosłem roletę. Patrzyłem, jak dziewczyna zmierza wstronę białego volkswagena. Zaskoczyło mnie, że jeździ takim nierzucającym się woczy wozem. Dotarła do drzwi izaczęła wsiadać, ale zatrzymała się irozejrzała po winnicy. Coś wjej spojrzeniu kazało mi nieświadomie zrobić wjej stronę krok, tak że moja twarz wylądowała niemal na znajdującej się przede mną szybie. Co to było? Uznanie, przeszło mi przez myśl. Dla tej podupadłej ruiny? Ale coś jeszcze… zrozumienie? Zanim zdążyłem się nad tym zastanowić, zanurkowała do wnętrza samochodu, zatrzaskując za sobą drzwi, iminutę później wyjechała przez bramę izniknęła mi zoczu.


  Może niesprawiedliwie ją oceniałem. Jeśli ktokolwiek wiedział, jakie to uczucie, to ja. Może po prostu miałem kaca, aona przypominała mi typ kobiety, jakim była moja macocha. No ioczywiście jeszcze to, że wkroczyła tu iprosto zmostu zaproponowała mi małżeństwo dla pieniędzy… Ale może Kira Dallaire nie była dokładnie taka, na jaką wyglądała.


  Usiadłem przy biurku iwłączyłem komputer, żeby znaleźć ją wGoogle’u. Trafiła kosa na kamień. Jak tylko wpisałem jej imię, pojawiła się cała masa zdjęć: Kira Dallaire wysiadająca wwieczorowej sukni zlimuzyny, Kira Dallaire na premierze jakiegoś filmu wjednym czy drugim kinie, Kira Dallaire na balu dobroczynnym, stojąca uboku mężczyzny, wktórym rozpoznałem Franka Dallaire’a. Zawsze ztym samym nieznacznym, cierpkim, wyniosłym uśmieszkiem. Na kilku zdjęciach stała obok przystojnego blondyna, który wyglądał naco najmniej pięć, dziesięć lat starszego od niej. Kliknąłemna jedno znich iprzeczytałem opis identyfikujący parę jako Coopera Strattona ijego narzeczoną Kirę Dallaire. Narzeczoną? Spojrzałem na datę– nieco ponad rok temu. Czy to właśnie to „skróciło” jej edukację? Zrezygnowała zcollege’u, żeby zostać żonką zsocjety?


  Przejrzałem kilka artykułów, amoja pogarda rosła, wmiarę jak kawałek po kawałku odkrywałem prawdziwą sytuację Kiry Dallaire. Żaden znich nie mówił tego wprost, ale łatwo było wyczytać między wierszami. Kira była zaręczona zCooperem Strattonem, młodym asystentem prokuratora okręgowego starającego się ourząd sędziego Sądu Najwyższego wSan Francisco, kiedy wplątała się wjakiś upokarzający skandal– wyraźnie sugerowano narkotyki– do którego doszło wpenthousie whotelu St. Regis. Jej ojciec, próbując ją chronić izapewnić pomoc, jakiej potrzebowała, wysłał ją do jakiegoś centrum rehabilitacyjnego, czy może raczej ekskluzywnego spa wLondynie czy Paryżu. Anarzeczony zerwał zaręczyny. Kto by go winił? Teraz jednak wróciła, ajej ojciec, no właśnie, co? Nie chciał fundować jej imprezowego stylu życia, do jakiego była przyzwyczajona? Odmówił gotówki do czasu, aż udowodni, że chce naprawić swoje życie? To oczywiście były jedynie moje domysły. Tak czy inaczej Kira Dallaire postanowiła wziąć sprawy we własne ręce.


  Miałem słuszność wocenie jej osoby: była taka jak moja macocha. Kobieta, której wszystko wżyciu spadło znieba, aona uważała, że jej się to należy. Samolubna kobieta, która oczekiwała, że życie dopasuje się do jej woli. Akiedy tak się nie działo, zadawała sobie niezwykle wiele trudu, żeby je nagiąć, niezależnie od tego, kogo przy okazji raniła.


  Oparłem na chwilę plecy, rozpatrując sytuację. Nigdy wżyciu nie spodziewałem się, że stanę wobliczu czegoś takiego.


  Oboje byliśmy na swój sposób zdesperowani. Pytanie: czy byłem wystarczająco zdesperowany, żeby– choćby chwilowo– dać komuś moje nazwisko za pieniądze, których potrzebowałem, aby uratować tę winnicę ispełnić przyrzeczenie?


  Coś na ekranie komputera przykuło moją uwagę, małe zdjęcie na dole artykułu, który czytałem, kliknąłem więc na nie, powiększając, jak to tylko było możliwe. Kolejne zdjęcie Kiry Dallaire iCoopera Strattona. On trzymał zaborczo dłoń na jej plecach i uśmiechał się dumnie, aona promiennie odwzajemniała uśmiech. Mój wzrok natrafił na jej prawy policzek. Miała dołeczek. Ta mała wiedźma miała dołeczek. Co wtym detalu sprawiło, że puls mi przyspieszył, nie umiałbym wyjaśnić, choćby zależało od tego moje życie.
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